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Przód wyborami.
Kraków, 30 października. Party a konserwa­

tywna urządziła wczoraj wieczorem zebranie około 
dUO wyborców. Przewodniczył dr. Franciszek P a- 
k z k o w s k i, a obecny był również dr. Julian D u- 
n a j e w s k i. Przemawiali pp. P a s z k o w s k i ,  
prof. Bolesław Ul a n o  w s ki, prałat B u k o w s k i ,  
jiinf. Józef M i l e w s k i  i Edmund Z i e l e n i e w s k i .  
,Ui Uwalono rezolucyę, uznającą potrzebę bezwzglę­
dnej solidarności Koła polskiego.

Tarnopol, 30 października. Duże wrażenie 
wywołało tu  aresztowanie B u d z y n o w s k i e g o .  
Na wiecach przedwyborczych, a głównie w broszu­
rze swej do wyborców, wydanej w językach: ruskim 
i polskim, miał się Budzynowski dopuścić zarzuco­
ny® nm zbrodni obrazy majestatu, zakłócenia pu­
blicznego spokoju i vObrązy religii. Prokurator Pi- 
w' Clii odstąpił akta 'sądowi, a Izba ratiua miała 
oue^dai uchwalić aresztowanie Budzynowskiego na 
mocy §§. 301, 302 i 65 ust. k. Policya miejska 
otrzymała ouegdaj nakaz aresztowania (ustny;, do­
piero skutkiem pisemnego nakazu sędziego śledcze­
go, żandam eryu i policya uwięziły tu Butl/.yucw- 
skiego w Nftromiej Torlmwli. Gdy na ulicy żandarm 
przystąpił do Budzynowskiego, ten uciekł do Tor-* 
hnwli, i tum na powtórzony mu rozkaz aresztowania, 
odpowiedział, że uie rozumie „nam ludom dautsch', 
potem usiadł, jakby nieruchomy. Organa, policyjne 
wyniosły go do liakra i zawiozły do sądu. Tłumy 
publiczności zalegały ulicę Trzeciego Maja. Z Zba­
raża telegrafują, że został tam młody Ostapczuk 
również aresztowany. W Torlmwli podczas areszto­
wania Budzynowskiego byli obecni: dr. Daniłowiez, 
jks. Miruuowicz z Berezowicy i akademik Zahaj- 
kiewicz.

„Polacy a  przyszły parlament".
Wiedeń, 30 października. N. Fr. Pressa ogła­

sza pod tytułem „Polacy a przyszły parlament" in- 
teryiew lwowskiego korespoudenta z pewnym wybi­
tnym, b. członkiem Koła polskiego Rady państwa. 
Owa osobistość oświadczyć miała, że jest ogólnem 
przekonaniem, iż także i przyszły parlament n i e 
b ę d z i e  z d o l n y m  do  p r a c y .  Jeżeli mini­
sterstwo Eórberu przedsięweżime drugą próbę od­
wiedzenia Czechów od obstrukcyi, to mu się ta  pró­
ba prawdopodobnie nie uda.

Kolo polskie i wszystkie wybitne osobistości 
w kraju są zdania, że przyszły parlament powinien 
być, mimo — a nawet przeciw' Czechom — zdolnym 
do pracy. Nie tylko nędza kraju zmusza posłów 
polskich do dążenia do tego celu wszelkiomi siłami, 
lecz także i wzgląd na samo państwo. Koło polskie 
pierwsze miało odwagę zerwać ze starą większością, 
a energii prezesa J a w o r s k i e g o  udało się ukształ­
tować nową większość chętną do pracy, która dnia 
8 czerwca b. r. uchwaliła wystąpić przeciw czeskiej 
obstrukcyi. W Kole polskiem poczytują to wszyscy 
za błąd prezydenta ministrów, że zaraz po pier­
wszym utaku Czechów, złożył broń i zamknął par­
lament.

W kołach przywódców Koła polskiego kilka­
krotnie podnoszono myśl, że gdyby nowy parlament 
znowu z powodu czeskiej obstrukcyi musiał być 
zamknięty, to byłaby konieczną z m i a n a  k o n s t y -  
t ucy i .  Mówiono także o przywróceniu wyborów po­
średnich. Ta myśl została jeduak zaniechaną. Wiele 
osobistości, które miały sposobność rozmawiania 
w Jaśle z cesarzom, usłyszało z jego ust zapewnie­
nie, że o z m i a n i e  k o n s t y t u c y i  m o w y  być  
n i e  może .

Wszystkie usiłowania, ażeby się czegoś dowie­
dzieć o zamiarach prezydenta ministrów dr. Korbera 
spełzły na uiczera, albowiem miuister-prezydent za­
chowuje głębokie milczenie. Na ostatnich naradach 
przywódców Koła polskiego w Galłcyi, omawiano 
także ewentualności, jakie zajść mogą po wyborach. 
W  dyskusyi podniesiono potrzebę dążenia do utwo­
rzenia chętnej „większości do pracy", która jnż 
istniała 8-go czerwca a która na 420 posłów, liczyła 
300. Ta większość uie ma ogłaszać naprzód swego 
politycznego programu, lecz powinna zająć się wy­
łącznie sprawami ekonomiczuemi, ażeby pokonano 
w ten sposób czeską obstrukcyę przez załatwienie 
budżetu, przecilożeń inwestycyjnych i innych ekuiio- 
jniieznych.

\  Rozprawiano dalej także i o tern, ze tylko 
energią nowej większości można dojść do zupełnego 
zizolowania Czechów. Potrzebnej energii do tej wał­
ki, spodziewać się tylko należy od rządu parlamen­
tarnego, któryby się składał z głównych grup wię­
kszości. Dopiero po załatwieniu najpilniejszych kwe- 
styj ekonomicznych, można będzie przystąpić do obrad 
nad kwestyami narodowościoweini. Jeżeii parlament 
raz zwalczy obutrukcyę, wówczas maszyna parlamen­
tarna znowu będzie normalnie ónikcyouować. Co się 
tyczy Koła, polskiego, to ono wróci do parlamentu 
w tej samej ilości ponlów(l), jak dawniej. Z wszystkich 
posłów, jakich wybiera Galicyu, dotychczas 55 było 
w Kole polskiem. Obecnie Kolo polskie spodziewa 
się najmniej 50 posłów i w takim razie będzie ono 
po Mlodoczecliach mijsilniojszein stronnictwem w par­
lamencie. Tak zapewniał ów wybitny polityk lwow­
skiego ambasadora N . Fr. Pre-sse.

W yrok śmierci.
Kraków, 30 października. Wczoraj odbyła 

się tu rozprawa przeciw górnikowi z Regulic Fr. 
D ę b s k i e m u ,  oskarżonemu o to, że zastrzelił go­
niącego go strażnika (z dóbr lir. Potockiego), Jana 
Majcherczyka, który go ścigał za kłusownictwo.

Na podstawie werdyktu, skazał trybunał Dęb­
skiego n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Ślub w  domu cesarskim.
W iedeń, 30 października, Wczoraj popołudniu 

odbył się obiad galowy u aroyksięeia Rainera na 
cześć nowożeńców. Podczas wczorajszej uroczystości 
zaślubin arcyksiężnej M a r y i  I m u i a c u l a t y  Rai -  
n e r i i  i księcia Roberta W ir  to  m b e r s  k i  ego , 
wielki mistrz ceremonii H u u y a d y  tknięty został 
lekkim atakiem omdlenia. Wkrótce jednak odzyskał 
przytomność.

Z  trybunału kasacyjnego.
W iedeń, 30 października. Trybunał kasacyjny 

odrzuci! wczoraj zażalenie nieważności, wniesione 
przez skazanego na śmierć stolarza Ferdynanda 
J a g o d z i ń s k i e g o  w Kołomyi za skrytobójcze za­
strzelenie przedsiębiorcy budowlanego Feruyuauda 
Schmidta. Nu tajnom posiedzeniu, trybunał kasacyjny 
naradzał się nad kwestyą ułaskawienia mordercy.

K cnferencya ministrów.
W iedeń, 30 października. Wczoraj odbywała 

się w dalszym ciągu kouferemya ministrów w spra­
wie kolei bośniackich. Co do istotnych kwestyj 
osiągnięto już porozumienie, a załatwienie niektórych 
wniosków pozostawionych w zawieszeniu nastąpi na 
kouferencyi końcowej, mającej się odbyć w najbliż­
szych duiach.

Pielgrzym i u papieża.
Rzym , 30 października. Papież przyjmował 

wczoraj w kościele św. Piotra licznych pielgrzymów, 
między innymi około stu osób z Galicyi.

K atastrofa kolejowa we W łoszech.
G e n u a , 30 października. Wczoraj rano zde­

rzył się na dworcu w Poute Decimo pociąg z loko­
motywą, przyczem 7 osób odniosło lekkie a jedna 
ciężkie rany.

Strejk,
Lens, 30 października. Strejk w tutejszych 

kopalniach węgla rozszerza się. Z małymi wyjątka­
mi wszędzie roboty zawieszono. W niektórych kopal­
niach przyszło do zaburzeń między strajkującymi a 
tymi, którzy do strejk u przyłączyć się nie chcieli. 
Żandarmerya aresztowała kilka osób.

Nowe koleje w Królestwie Polskiem.
Petersburg, 30 października. Komisya bu­

dowy nowych kolei, uznała budowę trzech dróg że­
laznych podjazdowych: hrubieszowskiej, szydłowie- 
ckiej i miechowskiej za pożądaną.

Bandy rozbójnioze.
Odesa, 30 października. Na szlaku kolejowym 

Kursk-Charków-Sebastopol pojawiły się liczne bandy 
rozbójników, które rabują przejezdnych i domy wiej­
skie. W ostatnich dniach pomordowano 12 osób. Za­
rekwirowano wojsko z Odesy.

Pruska panama.
Lipsk, 30 października. Leijpg. Ztg. donosi, że 

w głośnej aforz& 12.000 marek nio chodzi tylko

0 wypadki z r: 1899, ale również o składki przemy­
słowców z daty sierpniowej 189S r.

Zwiększenie produkoyi w ęgla.
W iedeń, 80 października. Ze względu na sta­

ły brak węgla, postanowił i-ząd Z w i ę k s z y ć  
p r  o d u k c y ę  jego w kopalniach rządowych w Briis,: 
dzięki czemu zwiększy się ona o najmniej 480.00O 
ton rocznie. Dotyczące rozporządzenia przygotowy-; 
wują się właśnie.

Przedłużenie mend?.;ów członków Lsb 
handlowy oh.

W iedeń, 30 października. Wiener Ztg. ogła­
sza rozporządzenie cesarskie, wydane na podstawie, 
§ 14; na mocy togo rozporządzenia przedłuża się 
prawomocność tymczasowego zarządzenia ustawy! 
z dnia 27 grudnia 1899 w sprawie Izb handlowych;
1 przemysłowych w ten sposób, źe mandaty człon­
ków Izb, których działalność miałaby się skończyć 
z dniem 31 grudnia 1900, będą ważne jeszcze do­
póty, dopóki po zatwierdzeniu nowych ordynacyj wy­
borczych, nie będzie mużna zarządzić rozwiązania 
Izb, colom przeprowadzenia nowych wyborów.

W części nieurzędowej powiedziano: Nowa usta­
wa o podatkach osobistych sprawiła, że rewizya re­
gulaminów wyborczych dla Izb handlowych i prze-, 
myślowych jest niezbędną; gdy atoli po rozwiązaniu 
parlamentu nie mógł przyjść do skutku w drodze 
konstytucyjnej projekt odpowiedniej ustawy, a usta­
wa z 27 grudnia 1899 nadała mandatom walor tylko 
do 31 grudnia b. r., zarządza się obecnie już termi­
nem kalendarzowym nieograniczone przedłużenie 
mandatów, które ma znaczenie aż do rozwiązania 
Izb, celem nowych wyborów. Rząd niczego nie zanie­
cha, aby ten czas o ile możności skrócić.

Powrót ochotników.
Londyn, 30 października. Wracający z pola 

bitwy ochotnicy z City doznali uroczystego przyję­
cia, przyczem nie obeszło się bez wypadkn. Gdy. 
maszerowali przez miasto, tłumy ludności wmięszały 
się w ich szeregi, zapanował ścisk, wiele osób po­
przewracano i poraniono; obawiają się, że są i cięż­
sze wypadki obrażenia.

Sytuaoya w Chinach.
Londyn, 30 października. Biuro Reutera do-, 

nosi z Paotiugfu 23 b. m .: Wojska niemieckie, 
francuskie i włoskie o b s a d  z i ł y  Paotiugfu. Oddział, 
angielski obozuje na północ od miasta. Naczelnik 
skarbu prowincyonalnego, Chińczyk, aresztowany zo­
stał za okrucieństwa, popełnione na misyonarzach i. 
będzie postawiony przed sąd, w którego skład wejdą 
zastępcy wszystkich mocarstw.

Londyn, 30 października. Standard donosi, 
z Szaugaju pod datą wczorajszą, że cesarzowa- 
wdowa wysłała umyślnego komisarza z poleceniem,, 
aby we wszystkich prowincyach zebrał, ile tylko 
będzie mógł pieniędzy i wysłał do Singaufu.

Pekin, 30 października. Dnia 27 b. m. przy­
był tu biskup Auzer.

Londyn, 30 października. Z Kantann dono­
szą pod datą 27 b. m., że w okręgu Huiczoufu po­
wstanie wzmaga się, a wojska cesarskie są wobec 
powstańców Lozsilne.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 30 października. Lord Roberts donosi 

z Pretoryi: Po starom z Bartonem koło Frederik- 
stud w dniu 25 bin., dla Boorów niepomyślnem, usi­
łował De W et muiowrót przejść przez rzekę Vaal, 
zastał jeduak drogę koło Reusbnrgdrift zamkniętą, 
zaszedł mu bowiem drogę angielski dowódca Knor. 
Baerowie ponieśli znaczne straty, zostawili na polu 
bitwy dwa działa i 3 wozy; Anglicy nie mieli ża­
dnych strat.

Zgon ks. K rystyana szłezw ickiego  
w  Transvaalu.

Londyn, 30 października. Ks. Krystyan Wi­
ktor szlezwieko - holsztyński umarł w Pretoryi na 
tyfus.

Zaburzenia w  Rumunii.
Pukai-3szt, 30 październiku. Potwierdzono 

urzędownie wiadomość o zaburzeniach, jakie wybu­
chły w Budzie (!) z powodu przygotowań do nowego 
podatku od spirytusu. Podprefekt, którego chłopi: 
ścigali, zmarł na udar sercowy. Zarekwirowane dla 
przywrócenia porządku wojsko obrzucono kamienia­
mi i zaatakowano z laskami w ręku; przyczem ku-
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pitan i wielu żołnierzy otrzymało ciężkie rany. Woj- 
jsko użyło broni. Trzech chłopów padło a siedmiu 
i jest rannych

Morderstwo dziew cząt w  Polnej.
Pisek, 30 października. W dalszym ciągu 

,1 'ozprawy przesłuchano świadka Puschaka, który ze- 
jzual, że rozpoznał Hiisucra po s/arem  ubraniu i ru­
chach wojskowych, świadek widział potem oskarżo­
nego kilkakrotnie. Z kolei przesłuchano św. Couse- 
ka i Miscliingera.

Z kolei wygłosili swe opinie rzeczoznawcy: 
dr. Błaha, dr. Malkoysky, prof. Doyl z Pragi i doc. 
Chaloupecky, poczum w dalszym ciągu przesłuchano 
świadków: Womelę i kochankę Hilpuera, Annę Be- 
neschówuę, która uio wiedziała, że oskarżony utrzy­
muje stosunki także z innoiui dziewczętami.

Półw iekow y jubileusz berneńskiej Izby  
handlowej.

Berno morawskie, 30 października. Z oka- 
zyi 50-letuiego jubileuszu swojego istnienia, odbyła 
tutejsza Izba handlowa i przemysłowa uroczyste po­
siedzenie. Prezes Izby Goni perz podniósł w przemó­
wieniu, że Izba zastępowała z równą sumiennością 
powierzone sobie interesa wszelkich kategoryj han­
dlarzy i przemysłowców bez względu na różnicę na­
rodowości i wzniósł okrzyk na cześć cesarza, pu­
czem Izba poleciła prezesowi wysłać do cesarza te­
legram z wyrażeniem hołdu.

Od ministra handlu nadszedł telegram gratu­
lacyjny. , ......

W iedeń, 30 października. Prezydent ministrów, 
jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych, za­
mianował adjunkta budownictwa Klemensa Wartere- 
siewicza inżynierem dla służby państwowej w dolnej 
Austryi,

Wrooław, 30 października. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do Sejmu, wybrano ponownie 
kandydatów postępowych: Schmerdera, Gothema i 
Wethekainpa, których poprzedni wybór uznano za 
nieważny.

Berlin, 30 października. Wczoraj przeciągnęła 
nad Berlinem silna burza z piorunami.

Berlin, 30 października. Jak  słychać radca 
legaeyjny Miilberg zamianowany został podsekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych.

I Awans w obronie krajowej.
P o r u c z n i k a m i :  podporucznicy w konnicy 

obr. k rąj.: W. Mara w p. uł. obr. kr. 5, Wład. Zborzil 
w p. uł. obr. kr. 3, Emanuel Noyak w p. uł. obr. kr. 4, 
Fryderyk Bennewitz w p. uł. obr. kr. 2, Franciszek 
Schwakbófer i Kudolf Fiócz obaj w p. uł. obr. kr.
5, Gustaw Łachmanu w p. uł. obr. kr. 6, Gustaw 
Dolinal w p. uł. obr. kr. 2, Adam Śmiałowski 
w szwadronie konnych strzelców daimatyńskich, Al- 
fęed Meister w p. uł. obr. kr. 4, Fryderyk Ruszi- 
czka w p. uł. obr. kr. 1, Ignacy Koszul w p. uł. 
obr. kr. i Eugeniusz Hermann w p. ni. obr. kia 
jowej 3.

P o d p o r u c z n i k a m i  następujący kadeci: Se­
bastian Blumauer w p. uł. obr. kr. 5, Karol Radl- 
hammer i Henryk Kozioł obaj w p. uł. obr. kr. 4, 
Józef Łerch w p. uł. obr. kr. 6, Franciszek Szlapai 
w p. ul. obr. kr. 2, Karol Werner w p. ul. obr. kr. 
1, Rudolf Nebinger w p. uł. obr. kr. 4, Franciszek 
Rometh w p. uł. obr. kr. 2, Karol Weiss w p. uł. 
ołir. kr. 3, Rudolf Schildenfeld w p. uł. obr. kr. 6, 
Jan Krumpock w p. uł. obr. kr. 5, Franciszek Kli­
ma w p uł. obr. kr. 3 i Ferdynand Ruber w p. uł. 
obr. kr. 2.
■ W etacie oficerów w służbie miejscowej: k a ­

p i t a n e m  I. klasy: kapitan U. klasy Józef Alt- 
mann nadkompl, w p. p. obrony kraj. 17 w Rze­
szowie.

K a p i t a n a m i  II. klasy porucznicy: Franci- 
gzęk Butzke nadkorapl. w p. p. obr. kraj. 35 w Zło­
czowie, Adolf Rudner nadkompl. w p. p. o. kr. 22 
w Czerniowcach.
I Dalej mianowani w n i e c z y n n e j  s ł u ż b i e :  
iw piechocie o kr.: p o r u c z n i k i e m  podporucznik 
Izydor Jesianu w p. p. o. kr. 22 w Czerniowcach; 
[w konnicy o. kr. r o t m i s t r z e m  I. k l. rotmistrz 
flj. kl. dr. Wiktor Pollak w p. ul. o. kr. 6. 
i Następnie mianowani: w służbie prawniczej: 
k a p i t a n e m  a u d y t o r e m  I. k l. kapitan audytor
6 .  kl. Józef Kuczera we Lwowie; w korpusie lekar­
skim: starszym lekarzem sztabowym II. kl. lekarz 
’ ztabowy dr. Ferdynand Ziminert w Krakowie.

■■ L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  I. kl . :  lekarze 
tpułk. II. kl. dr. Julian Czyrniański w Insbrucku i 
far. Alojzy Beran w p. uł. o. kr. 4 ;  — w korpusie 
rachunkowym p o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n k u  wy- 
m i: aspiranci: wachmistrz Maurycy Spira z p. uł. 
p. kr. 2 w pp. o. k. 24; sierżant Henryk Kiosler 
[z pp. o. kr. 30 z Kołomyi do Opawy; sierżant 
Józef Schonwoitz z Opawy w pp. o. kr. 16 w Kra­
kowie i sierżant Lambert Senft z pp. o. k. 19 w pp. 
jo. kr. 16 w Krakowie.
{ W  n i e c z y n n e j  s ł u ż b i e :  kapitanem ra- 
Jcfauuko\;-ym II. kl. porucznik racli. Jan Koczorowski 
we Lwowie; porucznikami rachunk. podporucznicy 
btch. Wilhelm Fuclis w p. uł. o. kr. 5 i Maksym*- 
foap.Bąuer w p. ul. o. kr. 2. ... <*.»• ••• ( ..

W ż a u d a r m e i y i  mianowani: rotmistrzami 
I. kl. rotmistrzowie II. k l.: Karol Jalioda i Otton 
Seliuka we Lwowie; rotmistrzom H. kl. porucznik 
Zenon Szołgiuia w Czerniowcach; porucznikami pod­
porucznicy: Józef Pattek, Stanisław Młodnicki, Ro­
man Róssler i Wacław Michniewski wszyscy we 
Lwowie; porucznikiem rachunkowym: wachmistrz
Franciszek Pichur we Lwowie.

Cesarz nadał order żelaznej korony III  klasy 
z uwolnieniom od taksy pułkownikowi Alojzemu Lau- 
be, nadkompl. w pp. 10; zarządzi! przeniesienie 
pułk. Jana Doleżala z p. p. 57 na własną prośbę 
w stan spoczynku i polecił wyrazić mu najwyższe 
zadowolenie; zarządził udzielenie urlopu na 1 rok 
pułkownikowi Antoniemu Hublowi z pp. 77 z powo­
du czasowej niezdolności do służby, oraz przeniesie­
nie pułk. Reitmayia w Poli i starszego zarządcę 
magazynu artyleryi w Przemyślu, Izaka Ljustinę, 
na własną prośbę w stan spoczynku, nadając obu 
ostatnim krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó ­
zefa.

Cesarz mianował pułkownika, Franciszka Min- 
dla, zarządcę magazynu artyleryi w Komornie, za­
rządcą magazynu w Przemyślu; uwolni! cesarskie­
go adyutanta przybocznego, podpułkownika Karola 
\Vessely, nadkompl. w p. art. kurp. 1, od tej osta­
tniej służby, mianując go zarazem komendantem p. 
art. dywiz. 6 ; zarządził p r z e n i e s i e n i e :  puł­
kowników: Adolfa Kroncisera z pp. 40 do 55; Wi­
tolda Jaksa Bykowskiego z busniaeko-hercogowiu- 
skiego pp. 3 do pp. 0 ; Edmunda Horbaczewskiego 
z pp. 27 do 99; Michała Pitlera z pp. 56 do 20; 
Roberta Altmanna z pp. 7S do pp. 30; majorów: 
Bartolomeusza Aljancici z pp. 98 do pp. 1; Ale­
ksandra Grabois z pp. 40 do 38; Emila Wdjakow- 
skiego z pp. 9 do 88.

Zarządził przydzielenie pedpułkownika sztabu 
inżyn. Karola Strzucliowskiego do pełnienia służby 
w p. p. 78 pozostawiając go w sztabie iużynieryi; 
zarządził przeniesienie majora w sztabie iużynieryi 
Ferdynanda Kozaka z dyrekcyi iużynieryi w Przemy­
ślu do komendy 3 korpusu; przeniesienie podpuł­
kownika Augusta Wartalota w stan prezencyjny p. 
art. fort. 5, nadając mu krzyż kawalerki orderu F ran­
ciszka Józefa; przeniesienie podpułkownika Aleksan­
dra Ljubi-bca z p. trenu 3 do ministerstwu wojny, 
majora A. .nra Entremouta z trenu p. 2 do p. 3; 
nadal wojskowy kizyż zasługi: kapitanowi I. kl. Hen­
rykowi Hausteiuowi pp. 35, komendantowi szkoły kade­
tów w Łobzowie, rotm. I. kl. Janowi Oesteinmth p. ul. 1, 
polecił wyrazić najwyższe zadowolenie kapitanom 
I. kl.: Adamowi Suchanek pp. 10, Hieronimowi 
Szillerowi pp. 30, Ryszardowi Kulme pp. 80, Zy­
gmuntowi Zielińskiemu pp. 20, Antoniemu Smeika- 
łowi pp. 15, Gwidonowi Nowokowi pp. 80, Aleksan­
drowi Acłiamowi pp. 100. Edwardowi Roskiewiczowi 
pp. 40, Marcelemu Ławrowskieuiu pp. 10, rotmi­
strzom L kl.: Rudolfowi Muszkę p. ul. 6, Janowi
Szilliugowi p. ul. 13; zarządził przeniesienie potl- 
poruczidka Karola Yycitiila z pp. 13 przydzielonego 
na próbę do komendy żandarnieryi nr. 5 we Lwo- 
wie, do żandarnieryi; podporucznika w rezerwie dra 
Henryka Swrcika pp. 40 zamianował porucznikiem 
audytorem w rezerwie.

Zarządził przeniesienie do stanu czyn. obr. kr. 
podporucznika rezerw. Alberta Hóckcru p. uł. 13, 
podpułkownika audytora Michała Bałabuua referenta 
sądowego I. korpusu do korpusu 6, zamianował po­
rucznika rachunkowego w rezerwie Eugeniusza Lon- 
za p. trenów 3, kapitanem rachunkowym w rezerwie, 
zarządził przeniesienie starszego intendenta wojsko­
wego I. kl. szefa intendentury 10 korpusu Emila 
Grafa na podstawie suporarbitriuui jako niezdolnego 
do służby, w stan spoczynku i nadal mu przy tej 
sposobności tytuł i charakter geuęrała-iuteudeuta 
z iiwulu. od taksy; dalej zamianował starszego inten­
denta wojskowego I. kl. Karola Schmidta z inten­
dentury 10 kor. szefem intendentury tego korpusu.

Cesarz pozwolił przyjąć i nosić zagraniczne 
ordery: podpułkownikowi sztabu gencr. i attache 
wojskowemu w Konstantynopolu Włodzimierzowi br. 
Gieslowi order turecki Osmanie II. kl. i brylanty do 
orderu bułgarskiego Aleksaudra I l i  k l.; rotmistrzo­
wi Karolowi Rummerskircli ze świty następcy tronu 
drugą klasę, a kapitanowi Franciszkowi Fibricliowi 
czwartą klasę perskiego orderu słońca i lwa, oraz 
Wilhelmowi Spaunowi z bat. strz. nok 12 czwartą 
klasę tegoż orderu; kapelmistrzowi Wacławowi Cer- 
yenka w pp 10 szóstą klasę bułgarskiego orderu 
Aleksandra.

S  łe a trn .
(„D z i s i e j s i Gawalemeza. — ,,Z  dohrego serca“, R y ­

dla. — „ Pesażna jedynaczka1', Fredry, syna).
Dziwić się należy, słuchając „Dzisiejszych* 

Gawalewicza, dlaczego ten pisarz ograniczył się tylko 
do stwoizenia tej jednej wykwintnej życiowej sceny. 
Inne bowiem jego „aktówki” się nieliezą. „Dzisiejsi”, 
to zapowiedź czegoś bardzo misternego, z tajemnic 
rozkapryszonych światowych kobietek i zawodowych 
fiirciarzy. I  żałować przychodzi, patrząc na to wy­
cyzelowane cael: , że Gawałowiczowi braknie odwagi, 
chęci a może tchu, ażeby taki zimny flirt dzisiej­
szych, podał nam szerzej z całą ; r a g i ą  nieraz fu- 
talnością następstw, jakie ta surajfeia \ł gruncie rze­
czy walka kobiety z mężczyzną pociag.-i. Jak dwoje

kotów, tych dwoje (Sapią się, kaleczą, podchwytują,! 
spoglądają sobie w fałszywe źrenice.

Jedno drugie pragnie s p r y t e m  przeważnie! 
zapominając, że miłość a spryt — to dwa przeciwne 
bieguny, Prawdziwie zakochani zwykle Idchons le, 
mot... głupieją ale i pięknieją moralnie zarazem.; 
Dzisiejszymi — byli Siennicka i Tarasiewicz — oboje; 
zupełnie doskonale, dystyngowani, sztuczni i zimni.! 
Twarze martwe bez wyrazu. Chwilami tylko złośliwe,' 
ruchy dwojga zwierząt, czających się na siebie wśród: 
wykwintnych mebli. Drwili ze siebie, szydzili i grali! 
tę znakomitą tragiczną farsę miłosną — znakomicie.1

A potem przyszła szczerość — prostota pra­
wie naiwna, za serce chwytająca. Jest w Paryżu 
malarz, nazwiskiem Vuillard. Maluje wnętrza skro-; 
innych mieszkań ubogich ludzi. Są to małe arcy-; 
dzieła. I Rydel, tak jak Viiillard, odsłonił nam wuę-i 
trze skromnych, biuduych dusz ludzkich. Znamy; 
wszyscy ten obrazek i poddajemy się chętnie uro-i 
kowi, jaki roztacza. Biedne mebelki, na ścianie 
obrazy, komoda — dalej kuchenka, oświetona ma-: 
Inuliną lampką i przy stole ten szewc, czytającyj 
„gazetę”. A dalej dziewczyna, której serce dobre,! 
ofiarne, goreje całe w poczciwych oczach i ten Au-j 
toś z siwiejącą głową — taki miły, taki swojski,! 
taki szczery w grze Romana, że chwilami i łzy dla-; 
wią i uśmiech na usta się wydziera. !

W roli Antosia Roman jest niezrównany i pro-< 
stota jego dochodzi tu do kulminacyjnego punktuj 
gry aktorskiej. Wtórowała mu pani Beduarzewskag 
Która w Julii znalazła cały szczery liryzm, który ją! 
cechuje. Pan Solski był rozgadanym, a chwilami] 
bardzo szczerze czującym starcem. Źai za córką ij 
ta chwila milczenia, przerywana szlochaniem Roma-j 
na — to było artystyczne wrażenie tak silne, że 
łatwo o niem zapomnieć nie można. I  o cal ■ nit 
arcydziele Rydla zapomnieć truduo, tak 
serca przylguie swoją wielką szczerością 
prostoty.

Daleko padło jabłko od jabłoni. Daleko bardzo. 
Kiedyś pisano o Fredrze synu. — Cudnie jeździ na; 
pegazach — pożyczanych z ojca stada! — Nie-j 
stety, nie pożyczanych — raczej wybrakowanych, j

Ze sztuk Fredry syna wszystkie bawią-— jedno 
tylko tkwić może w pamięci — to obce żywioły. 
Tam jest jakaś myśl, są sceny, są chwile, które bio­
rą. W innych jego komedyach jest robota ale typy 
płytkie i komizm polega nie na dowcipie ale na sy- 
tuacyi często naciągniętej i niemożliwej. Dlatego 
artyści nie lubią grać Fredry syna. Czują, że cho­
dzą na szczudłach i nic głębszego stworzyć nie mo­
gą. A przecież ensemble był wczoraj bardzo dobry. 
Lecz co może z tej szablonowej Kamilli stworzyć 
talia pani Solska, która dziś bezwarunkowo jest naj­
lepszą s t y l o w ą  artystką w Polsce.

Dula temu manekinowi swój wdzięk młodzień­
czy, wielkopańskie maniery: smukłość nader ele­
gancką i powabną. Była wesoła i mówiła ładnie.; 
Albo co może dać głębszego ze siebie w roli Rata- 
tyńskiego pan Kwiatkiewiez, który jest par excellence! 
talentem do ról o poważniejszym i silniejszym za-| 
kroju, czeni może wykazać rutynę swoją i uczucie! 
pan Wysocki jako stary sługus, albo pani Węgrzy-i 
nowa pomysłowość swoją jako pani Ratutyńska? — 
Pan Feldman starał się grać z animuszem i tempe- 
rjnieiitowyiii rozmachem swego Szumbalińskiego.' 
Wszyscy artyści grają z werwą, rwbią co do nich: 
należy — ale są za dobrzy po prostu — za iuteli-| 
gentni, za pomysłowi do tych szablonowych figur, 
puszczonych w ruch w najnieprawdopodobniejszy 
sposób.

Swoją drogą ten właśnie talent ich sprawia, 
że publiczność bawi się i śmieje i zapomina — jak 
daleko padło jaVko od jabłoni!... Publiczność zgro­
madziła się bardzo licznie, pomimo poniedziałku. Ba­
wiono się wybornie. Oklaskiwano artystów szczerzo. 
Zaczyna być cieplej i lepiej w nowym teatrze. I  tern 
milej pomyśleć, że to n a s i  a u t  / r o w i e  sprawiają 
to zadowolenie i wytwarzają to ciepło, które powoli 
zacznie ciągnąć ku sobie tłumy.

ZayolJca. j

 ̂K K O N 1ECAL
Dzid w  te a tr ze : „Faust”, opera w 4 aktacL 

Gounoda. i
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

by io - f  6" tt.•  l '-u--’—* ■ « ■ ! i

Uroczystość inauguracyjna nowego gma­
chu seminarium nauczycielskiego żeńskiego we Lwo­
wie przy ul. Sakrameutek, odbędzie s ę dziś, o godzi­
nie 11 przed południem.

Jan Kasprowicz, jak donosi Gaz. Lwowska, 
u su u ąl się z redakoyi Kary era Lwowskiego i zamie­
rza poświęcić się wylączuie literaturze.

Dzieciobójozyni. Zpowodu niezgodność: orze­
czeń lekarzy-rzeezozuawuów powołanych w rozprawie 
o dzieciobójstwo, o które oskarżyła prokuratorya Ma 
ryę Maran, uchwalił trybunat odroezye rozprawę i ep- 
żijduć w kwestyi poczytałnuśoi obwinionej orzeczenia 
fakultetu medycznego. j

Z K r a k o w a  telegrafują nam, że wczoraj zmarła, 
tam ńp. Marya J o r d a n o w a ,  żona zasłużonego filar-j 
trupa, prof. dra Jorduna, przeżywszy lal 41.
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Z błąkanego, konia, maści guindej, przytrzy­
mano wczoraj na placu Krakowskim i oddano lcoml^a- 
ry a to w i dz. II.

L ep ertu a r  tea tru  nt/tejskiajo:
We wtorak bni.: „Faiist'*, oper:i w 5 aktach Gounoda 

Drugi występ pani Maryi Merklnwcj, Henryka Drzewieckiego i 
Adama Ludwiga.

We środę 31 bm.: „Fan JowiaIski“, komedya w 4 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca, z p Solskim w roli tytułowej.

Z  tea tru . Najbliższeini nowościami będą, w dziale dra­
matu: „Zaczarowane kolo'1, baśń dramaty cena, w f> aktach Lu- 
cyana Rydla, z udziałem niemal całego personału i z wielką wjr- 
stawą. Zaś w dziale opery: „Fra Diavolo", opera komiczna w 3 
aktach, słowa Gugniusza Scribego, muzyku Aubera. Główne par- 
tye wykonają panie Merklowa, Kasprowiczowi*, pp. Mysznga. 
Drzewiecki, Bogucki, Kicrman, Paszkowski i Tarnawski.

Zm arli we Łtamcie: .
Dnia 21, 22 i 23 października b. r.: Eberhardt Andrzej, 

syu ekspresa, 11 miesięcy; nieżyt jelit. — Dacknowicz Katarzy­
na, zarobuica, lat 30, zapalenie płuc. — Jarosz Józef, rolnik; 
lat 47, rak żołądka. — Reczuch Maryn, córka sługi, 1 miesiąc 
nieżyt. — Steissel Dawid, rzeźnik, lat 3ń, gruźlica płuc. — Po­
tocki Grzegorz, syn dozorcy, lat 2. zapalenie płuc. — Magnow- 
ski Dominik, właściciel realności, lat 70, uwiąd starczy. — Se- 
niuta Jan, malarz pokojowy, lat 21, dur brzuszny. — Statkie- 
wicz Ignacy, kucharz, lat 37, gruźlica płuc. — Strzelec Jan, za- 
robnik, lat 57, rak jelit. — Wójcicki Michał, zarobnik, lat 45, 
ropnica. — Sterniuk Ksenia, zarobnica, lat 72, zapalenie pluc.— 
Jaworski Michał, właściciel realności, lat 96, nwiąd starczy. — 
Burian Marya, córka murarza, 4 miesiące, nieżyt płuc. — Mar­
szałek Magdalena, zarobnica lat 76, zapalenie pluc. — Palichow- 
ski Wiktor, syn zarobnika, lat 2, płonica. — Cieślewicz Piotr, 
syn właściciela realności, 3 dni, tężec. — Wiksel Jak b, szewc, 
lat 72, róża. — Swiderska Kazimiera, córka zarobnika, 7 tygo­
dni, gruźlica. — Nowicka Elżbieta, wdowa po urzędniku, lat 70, 
udar mózgu. — Terebo Jakób, zarobnik, lat 77, rak żołądka. — 
Steczkowski Konstanty, emeryt, lat 67, wada serca. — Schaffer 
A 'olf, złotnik, lat 64, udar mózgu. — Sześć wypadków śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem 29 osób.

—  -------

Ze świata postępu techniki i przemysłu.
(Co to jest termit ? — 30u0 stopni gorąca w proszku. 
— Chemicznie czyste metale. — Szwejsowanie ter- 
mitem. — Włóczący się prąd elektryczny. — Podziu­

rawione rury. — Lwowskie rury).
Termit l ?...
Nowe słowo, nowe pojęcie — co to jest?  Km-dit, 

dynamit, lydit, nitroglicerynę znamy, jako materyały 
wybuchowe, zuąją je dobrze narody, którym Europa 
przynosi swoją cywilizacyę — boerzy, negrzy, chiń­
czycy; czy więc tennit zalicza się do rzędu powyż- 
Ksych wynalazków dla wzmucuieuia braterstwa ludów ?

Nie — i tak.
Termit, jest to zupełnie potulny, brunatny pro- 

,szek ani wybuchający ani gryzący ale... posiadający 
'ogromną energię u k r y t ą  czyli — jak się mówi 
uczenie — p o te  11 c y a l  ną.

Proch, dynamit i inne materyały wybuchowe 
jposiadają też „energię potuneyahią", którą wyzwali 
się zapaleniem, uderzeniem itp. Rozkłada się nagle mu- 
Itorya na gazy o olbrzymiej prężności — wybucha.

Termit nic wybucha ale zapałów  stapia się i 
wyzwala temperaturę do 3009 stopni — ogromną 
ilość ciepła. W okamgnieniu przemienia się w ogni* 
stupłyn&ą masę o żarze wysokiego pieca, który 
przetapia żelazo.

— Cóż to za dyabelski proszek?
W wiekach średnich, kiedy te dyabły i czaro­

wnice wypędzał ksiądz i inkwizytor z pomocą tortur, 
stosów i kata, nu tamten świat; wynalazca takiego 
proszku nie długo cieszyłby się swoją głową; dziś 
1— Bogu chwała I — może nim reformować przemysł 
ludzki.

KAPELUSZ KSIĘDZA
j37 POWIEŚĆ W OWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tłómaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).

Gdy przyjechał niedaleko wsi, zwolnił biegu, 
przy zimnym i gęstym deszczu. Podniósł naraz 
pczy i znalazł się naprzeciwko willi, której obszerny, 
szary front jeszcze smutniejszy się wydawał na sza- 
jrem niebie, przez zasłonę deszczu.

Na wiiLk tego domu, w którym tak długo roz­
grywały się losy jego rodziuy, a którego szare 
6 łany zamykały teraz rzecz tak pełną dla niego 
znaczenia, baron zatrzymał się, spuścił głowę i uczuł 
całe głębokie zwątpienie człowieka potępionego.

Skąd pochodził ten smutek?
Czy z nieba razem z deszczem?
Czy ze sumienia razem z myślami?
Gdyby on tylko mógł był przestać myśleć...
Zdawało mu się, że, co do siebie, mógłby się 

przyzwyczaić do zniesienia skutków swego przestęp­
stwa, ale trzeba było usunąć wszystkie sposobności, 
przy których mogliby myśleć inni. Trzeba było od­
naleźć ten przeklęty kapelusz.

Doszedł już do punktu, że nie rozróżniał jasno 
zabitego i jego kapelusza. Z tycli dwóch kształtów 
krzywych i nieprzyjaznych, ksiądz Cyryl nie był 
najstraszniejszy.

Ksiądz, — t a l  czuł niejasno grzesznik — ksiądz 
fryłby mógł może, przez zmiłowanie się darować mu,

Proszek ten jest prostą mieszaniną tego lek­
kiego metalu a l u m i n i u m  i połączeń innych me­
tali z tlenem (tlenków metalowych). Aluminium otrzy­
mać można z gliny (połączenie dwóch części alumi­
nium z trzema częściami tlenu) tylko z pomocą wy­
sokiej temperatury. Glinę uwalnia się od tlenu w 
żarze luku elektrycznego i tak produkuje się czysty 
glin czyli aluminium.

Jeżeli ton i/ aluminium napowrót łączy się tle­
nem (oksyduje, utlennia się) i przemienia się w glinę 
(korund) wtedy wytwarza się ta  sama ilość ciepła, 
jaka została zużytą na odtlenienie.

Aluminium tworzy więc akumnlator ciepła 
— przechowujący tę całą energię pracy, zużytej przy 
produkeyi aluminium z gliny.

Zmieszane z tlenkami innych motali i zapalone, 
odbiera im tlen, wytwarzając temperaturę pierwotnego 
żarn — a metale otrzymuje się w ten sposób w stanie 
zupełnie czystym. Demonstrowanie po raz pierwszy 
tej metody na zjeździo elektrotechników przez wy­
nalazcę dra Gcldszmida wywołało powszechną sen- 
zacyę, dziś na podstawie patentu, już fabryki dla 
produkeyi chemicznie czystych metali są w pełnym 
ruchu

Zastosowanie tej termicznej (cieplikowej) wła- 
suości aluminium jes t rozliczne.

Oto nu. mamy spoić dwie szyny, dwa kawałki 
metalu. Dotychczas wymagało to urządzeń dla roz­
żarzenia końców i spojenia ściskaniem lnb młotami, 
mając t e i m i t, wszystko się upraszcza. Do tygla 
odpowiedniego wsypuje się parę łyżek termitu i mie­
szaniny zapalnej, następnie zapala zwykłą zapałką 
W kilku minutach stapia się masa w ognisty płyn 
o temperaturze 3000 stopni — tygiel pozostaje chło­
dnym, można go trzymać w ręku — co rzeczywiście 
zdumiewa.

Tę oguistoplyuną masę nalewa się we formę 
na przyciągnięte odpowiedniemi klamrami miejsca 
zetknięcia spajanych kawałków. Szwejsowanie takie 
jest znakomite; czyniono najrozmaitsze próby i nigdy 
to miejsca spojenia nie pękały, e/ni się rozrywały.

Rury tak spajane znosiły ciśnienie 400 atmo­
sfer i sposób ten stosować się daje do wszelkich 
iustalacyi gazowych lub w o d o c i ą g o w y c Ii. Jest 
o połowę tańszy od dotychczas używanych metod 
łączenia rur (mufami lub flanszami).

Ale i zwykły obywatel oceni dogodność tej 
aluminio-termicznoj metody spajania. Oto zazwyczaj 
dają nam się we znaki bardzo wyraźnie zetknięcia 
szyn, gdy znajdujemy się w wagonie tramwaju lub 
kolei — lekkiem szturkuięciein. Spojenie zetknięć 
tworzy jakby jedną szynę i usuwa tę niedogodność 
a w Niemczech stosują to już przy tramwajach kon­
nych i elektrycznych.

Dla ruchu elektrycznych tramawajów sprawa ta 
ma bardzo doniosłe znaczenie, tak dla zarządu kolei 
elektrycznej, jak i dla zarządu miast.

Ma ona związek z psuciem się rur gazowych i 
wodociągowych. Prześwietna Rada miasta Brooklyn 
w Ameryce północnej zaslcarżyia pewnego pięknego, 
dnia Towarzystwo kolei elektrycznej o odszkodowa­
nie kilku milionów dolarów za... zniszczenie r u r  
w o d o c i ą g o w y c h .  Nie wygrała procesu, musiała 
własnym kosztem rury wymieniać, a przy tej sposo­
bności w wiełu innych miastach pokazały się takie 
saiue niespodzianki: popękane i podziurawione rury 
wodociągowe w stosunkowo nie długim czasie po 
zaprowadzeniu elektrycznego tramwaju; podziura­
wione rury gazowe, czyli wytlómaczony ubytek gazu.

Więc wszystkiemu temu winną była elektryka ? 
Tak jest! Dlaczego?

Te nowe myśli, rodzące się na miejscu faktu, 
wyparły myśli dawniejsze, powzięte w domu.

Koń stał na miejscu. Burza wychylała się co­
raz bardziej z za gór. Wielki całan żałobny chmur 
pokrywał całe uiebo, deszcz lał obficie a błyskawice 
straszyły konia.

Baron, podniósłszy oczy, patrzał na imponujące 
widowisko rozguiewauoj natury; czuł się drobną słom­
ką wobec walki żywiołów. Uczucie fatalności, która 
porusza ludźmi i rzeczami, rozprasza, jak światło 
błyskawicy, romantyczne widziadła, stworzone przez 
dziecinną wyobraźnię.

Co winien piorun, zabijający biednego rolnika, 
idącego za pługiem? Ludzie i pioruny jesteśmy śle­
pymi wykonawcami sił światowych. Naprzód II

Koń zmoczony, wstrząsnął grzywą, a baron di 
Santafusca wjechał pomiędzy dumy wioski, z miną 
i usposobieniem zwycięzcy.

Odgłos kopyt końskich na bruku zwrócił nwagę 
ludzi. Poznano natychmiast barona, i ze wszystkich 
sklepików i okienek wychylały się głowy, uchylały 
czapki, a ci którzy byli na dworze, kłaniali się aż 
do ziemi.

Baron schronił się z koniem pod małą przy­
stawkę, ażeby przeczekać deszcz, który padał teraz 
pomieszany z gradem, robiąc niemały łaskot na da­
chach i imirach.

— Kto z was przywołałby mi sekretarza? — 
powiedział ekseeleneya.

Chłopiec jeden pobiegł jak  strzała, a w dwie 
minuty później Jem ilino, sekretarz w pantoflach, 
skacząc przez błoto, kłamał się baronowi.

Ten tymczasem wypytywał się ludzi około 
siebie o szczegół; ‘mierci Salwatora, a potem o uro­
dzaj oliwek i wina.

Najstarsi odpowiadali mu w swej obrazowej

i to prąd elektryczny, wychodzący z centrali, 
bi:: po drucie, tak „estetycznie" nad ulicą ro”.
wieszonym, następnie przez widełki wchodzi do elei 
ktromotoru wozu i szyn, skąd., powinien wrócić na­
powrót do domu.

Ciężko mu jednak bardzo przechodzić przez te 
zetknięcia szyn, sama szyna stalowa, to nie taki 
przewód, jak drut miedziany, prąd więc eloatryczny 
rozpoczyna „włóczęgę1*.

Z prawdziwą satysfakcyą przeskakuje do wy­
godnych rur wodociągowych... i wałęsa się tam; gdy 
powędruje za daleko, wraca napowrót do szyn tak, 
jak sobie życzy dyrektor tramwaju, jeszcze tu ij 
owdzie zwiedzi może rurę gazową, wodociągową i 
w końcu wraca do centrali.

Zdawałoby się, że nic w tern złego — nieje­
dnemu obywatelowi to się zdarzy, że nie wraca do 
domu przeznaczoną drogą — tymczasem prąd, wałę­
sający się pod ziemią, jest bardzo złośliwy. Rury są 
wilgotne, prąd rozkłada tę wilgoć na gazy, a te] 
przyspieszają rdzewienie i psucie się rur. Podziura­
wione rury wodociągowe pod ciśnieniem -'ody, łatwo; 
mogą pęknąć, rury gazowe to samo, w obu wypad­
kach szkody i kłopoty. Szwejsowanie szyn zmniejsza 
opór dla przewodu prądu, a przez to zabezpiecza 
w pewnej mierze rury wodociągowe od szkodliwych 
prądów ziemnych. Ale tylko w pewnej mierze, szy­
ny od ziemi izolować nie można — a sposób inny — 
by prąd wracał drugim drutem napowrót, czyli sieć 
podwójnych przewodów drutowych, za kosztowna.

We wszystkich państwach Europy utworzyły 
się komisye dla badania tych spraw, ostatni zjazd 
inżynierów wodociągu v/ych zajmował się tą  kwestyą 
gorąco — a ponieważ prąd elektryczny niszczy ru­
ry wodociągowe bez różnicy wyznania lub narodo­
wości, powinni o j c o w i e  l w i e g o  g r o d u  także 
o tern pomyśleć.

Właściwie — pomyśleć, to trochę za mało, za 
długo myśleć nawet szkodliwe — trzeba się zabez­
pieczyć i coś uczynić... czas uderzyć w czynów 
stall... Ale wrócimy jeszcze do tego tematu.

Inżynier Edmund Libański.

D e p e s z e  l i a u d l o w e .
Z targu pieniężnego.

W iedeń, 30 października. Zamknięcie wczor. giełdy popol 
Notowano: Akcye austr. ZakL kredytowego 654'50, Akcye vęg. 
Zakładu kredytowego 652'—, Akcye augio-banku 268"—, Akcye 
Uiiionbanku 537 —, Akcye Lauderbanku 407'—, Ak,*ye Bauk- 
vereiuu 458 —, Akcye Bodencredit S53— , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego —•—, Akcye kolei państwo wy cii 660’—, Akcye 
koluipołudniowych 106'—. Akcye Trainway A. 255'—, B. 251 '—, 
Akcye kolei ElbetLml 466 —, Akcye kolei póln. 61'25, Akcye 
kolei czern. 521'— Akcye Alpiuy 40-''— , Akcye Rima Mnranyi 
492'—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1668*—, Akcya Fabryki 
broni — '—, Akcye tureckie tytoniowe 285'—, Cblig. węg. ind. 
91*20, Renta majowa 97'10, Austr. Renta koronowa 98'—. 
Węg. Renta koronowa 9005 , 50 1. Listy Tow. kred. ziem, 
90 60, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4!/a prc. Banku kraj. 
98*50, 4 prc. listy Baukn hip. 89*50, 4* 2 prc. listy Banku 
hip. 9S’50, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gai. Obiig.' 
propiuac. 95 20, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1898 r. 90'SO, 4 prc. 
Pożyczlm i i i . Lwowa 87*75, Losy tureckie 104*50, Marki 117*67, 
Ituhle 255*25.

Usposobienie silne pod wpływem trunsakcyj miejscowych 
zwłaszcza w walorach transportowych. Montany po chwilowym 
osłabieniu lepsze. Zamknięcie pod wpływem Berlina rezer­
wo wane.

H e r l ln ,  30 października. Przy zamknięciu wczoraj, gieł­
dy: Kredyty 204*90, StHatebnluiy 140*90, Dlsconto Coniau-
dit 172*40, Berlin. Tow. handi 144*75, Lriurn 195*75 Uochmnet 
175*50, Kolej póln. wschodno pruska 87*75, Ruble za gotówkę 
216 50, Kolej warsz.-wied. —* —, Kolej morza śródziemnego 
98*—, Kole) MerMlonal 130*25, Losy tureckie 107*25, ReuU 
wioska —*—, „llarpener11 kopalnie węgla 170*—, Kolej Ma- 
rieiibiirg-Mtnwka 66*—, Konsolidatioii 323*—, Lombardy 24*60,

mowie, że dobre czasy bezpowrotnie minęły, że zi­
mno pojadło pomarańcze, że synowie ich przy poło­
wie korali, nie zarabiają nawet na kolczyki dla ko­
chanek, że w tych złych czasach wszystko idzie na 
marne.

Pod czapkami z czerwonej wełny i ciemnem, 
opaleniem pizoz wiatr i słońce, baron poznał nie­
jednego towarzysza zabaw dziecinnych, z tego szczę­
śliwego czasu, gdzie przy grach niewinnych, wszyscy 
czuli się równi. Obiecywał lepsze czasy dla wioski 
i dał do zrozumienia, żo może znowu tam zamie­
szka.

— Dałby to pan Bóg i madonna! — wołano 
z taką szczerością, że czuł się sam wzruszonym.

Marcin pobiegł zanieść wielką nowinę probo­
szczowi, który właśnie siadał do stołu. Ponieważ 
deszcz ustawał, dobry ksiądz uważał za swój obo­
wiązek wyjść przywitać ekscelencyą.

Ponieważ chodziło o takiego pana, nie śmiał 
przedstawić się w swojem wyblakłem i wytartem 
ubraniu i w wełnianej czapeczce, któpą nosił w do­
mu; — a ponieważ nowy kapelusz nie był jeszcze 
odesłany, więcej z poszanowania dla swojego kapłań­
stwa, niż dla siebie, włożył go na głowę i poszedł 
naprzeciw ekscelencyi w kapeluszu zabitego-

ZIY.
Odwiedziny u um arłego.

Lekki cień przeszedł po twarzy barona na wi­
dok czcigodnego starca, który go ochrzcił, a który 
teraz, staroświeckim, pokornym obyczajem chciał go 
w rękę pocałować.

— Ależ cóż robicie, don Antonio 1 — zawołał 
baron, prędko cofając rękę, którą stary proboszcz) 
wziął już w swoje dwie. (O. d. n-).



SŁHWO POLSKIE* Nr f'0fi z <Wa 80. tfmZru-tttU:?. rSJPfł.

Walaj H.nry 10010, Niemiecki ban1' narodowy 12G90, Kanada 
Piafti ;d 8ii"‘-0, ALcye żeglugi ImmlmrsUioj 125'—.

pnżazierniku. Wcznr. tęlel. Auatr. kroi). 654 75 
Wyg. liMiifa Kree- 6uS'Ł0, Wyg. Iiiink oslitftilłfwy 491 50, Wyg. bnnk 
bijii.laauuy 424"—, Wyg. rerilti koronowa 90 U0, Riiinimnriiniii 
i i i ’ —, VVęg.4-pruc. isnln 94 f)0,\Vęg. Inink dln j>irem. i ImnJiii 
l& . — .Stiiiitsbiiliiiy 601*54, Kuleje uliczne 563 —. Wyg. ba*li eak. 
60'—,  \Yąg, (ioż. premiowa 163*50, Au.tr. renta lioronowii 97*50 
Ęlelctr. kol. nlicsna 276*-- (iiuni Si Cn. 31*40, Salgolnrjaner 
630*—, Au.tr, zielu renta 95*—. Akcyo oleli tr. 237*—.

Usposobienie silne.
l i’r n n h lu r l ,3 v l  października. Wczoraj. gieMa wlocsmua 

ly .Jyly 204*70, Sliiiitalailiny 141*10, I.oinlniiily 24*70, Alpiuj 
?64p—, Aiiubynclin .auta papierowa 97*— , Ausli*. srebrna renta 
9ó 75, Auatr. zlotu renta 97*25, Wygierska zlntu renta 90*10 
Uuioiibuiiki —*—,  Akcyo elektr. 126*— . Kolej pólii.-zdcli. 114*50,

Usposobienie nierówne.
P a r y l ,  30 październiku. Ncizor. giełda Cred. foneiei 6G9 — 

4 pron.pożyczka riniiiińskii IIOKl r. 74*25, Grecka pożyczka 101'- 
pruc. Iiiszpuńskie Kx(erienrs 67*87.

Usposobienia wahające się.
I t e r l l l l  30 październiku.Wczor. gleldn wlecz. (Nucliboerse) 

Kredyty 204*90, Stuulsbuliny 140*90, l.oinlmr ly 24*00, Uos. bnn- 
kaaty (ult.) 216*50, lllurniiła Coinundłt 172*40.

Usposobienie silne.
l ln i l lb a r t t ,  30 października. Wczoraj, giełda wieczorna. 

Kredyty 204*65 lombardy 24*95, Slutsbulmy 141'—. Austr. 
zlotu ranlu 97*50. WygiersKa złota renta 90*50. Srebro — *— 
płacono — *— żądano. Srebrna renta 96 50 Włoskie 94*25 Losy 
z 60 r. 132*50.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
■ l  . i  . e B S f ,  30 październiku. Pszenica na paździomik 

—*— do -  *— , pszenica na kwiecień 7*75 do 7.76, żyto na 
październik —*— do —*—, żyto nu k wiecień 7*25 do 7*2i*,
owies na październik 5*58 do 5*60, na kwiecień — * -  d o  ,
kukurydza na październik 0*— do 0*—, nu niuj 1601 r. 5*03 
do 6*Ó4. r- ./*i ' ‘‘‘i.' *"-. ..-̂ iW*';':'> ■: ./ .  » _ I - i  ii i m  .... iT ftS c  ■' 7

W iecu*. 00 październ. (Giełda zbożowa). Nu 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na w. 7'99di'8 '01, żyto na wiosnę 7 06, 
iowies na wiosnę 5’89, kukumdza na wrzesień-paźd. 
1g*40 do 6'45, kukurudza na maj-czerw. 5 ‘3 łd o 6 '3 5 .

W iedeń, 30 październ. Cukier (staiy) 25’05. 
Nafta galicyjska nioziniciiiona, Spirytus 42.60.

Berlin, 30 październ. Banknoty austr. 85‘—
1 iSpirytus 47 50.

P a r y ż ,  30 paździer. Trzyproccnt. renta 10010. 
j Mąka 25‘45.

Drobne ogłoszenia.

Wydawca i odpcwiedziałny redaktor: 
N t a n i i m l a w  K o m s o w s k i .

Omkttriiia „St® P0LEKi£S0“ we Lwawie
CAtorążczyzua 1T—l l \  

prsyjmuje Tsayatkia roboty w aakres drukarstwa 
wobodzące i wykcńoza takowe szybko, czysto 

i  po umiarkowanej cenie.

K i ,4o w y n a ję c ia  p r z y  u l. Kui*- 
k o u o j  14 oil i l i s to p a d a  

4 p o k o je ,  ł a z i e n k a ,  w e r a n d a ,  
o g r ó d ,  2 p o k o je  z k u c h n i a .
p o k ó j  z  k u c h n ią .

1
>704

W ianki, bukiety i inne 
wspaniale ozdoby salo 

nów w olbrzymim wyborze ta­
nio. Stacliieuicz, Lwów, tllica 
Teatralna 8. Wysyłki odwro­
tnie. 5753

l i s t o p a d z i e  t r z y  
ei« lg*n ieu ia . W roku 

10 ciągnień. Trawo gry po 
złożeniu piorwsżoj raty, do któ- 
roj prosimy dołączyć t  korony 
na ozelii, podatek i stempel. 
Koszta inne wykluczone. I,<»s 
w S f t i i i  C zci*. K r z y ż a , w«j- 
g i e r s i f i  „ J t5 s z lv “ , 3 u/o (<c- 
w i n s t s c h e i u  I .  E m . Raty 
po 4 kor. m iesięcznie. Cena za 
gotówkę kor. 63 a na raty kor. 
71 Kantor wymiany W i k t o r  
C h a je s  i  o y . — Lwów, Sy- 
kstuska 8. 5730

Fj^rzy pomieszkania po trzy 
pokoje z kuclinlanii i przed­

pokojami zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Trzeciego Maju 5.

5 7 2 4

j U o U r j  jisz w Wojniiowie 
*■ poszukuje konoypieuta lub 
rutynowanego kancelisty. 5970

'■ fo lw a rk  blisko Lwowa do 
-®- sprzedaniu. — Wiadomość 
Agencya dzienników, pasaż 
Hausmana. 5755

ifitmienice dwupiętrową, iu- 
*» tratuą, korzystnie sprze- 
dum. Tarnawski, ul. Zielona 
1. 32. 5886

KSrosim y żądać prospektów 
tyczących się losów na 

raty. Kantor wymiany Wiktor 
CHAJES i Sp. — Lwćw, ulica 
Sylistuska, 8. 5698

fin  Hfii-.n ad f?.'.at w Skolem 
U t, Bilnll p ,-uk.uJe
p ie n ta .

kuncy-
5909

S/nii-.i/er* okoli/ lut 40, win 
■* śeiciel majętności ziem­
skiej wartości czyste j 80 000 
kor., 5 mil od Lwowa, oże­
niłby się z panną lub wdową 
z odpowiednim posagiem. — 
„Przeznuezenie“ p.-r. Lwów.

5893
f f  i r y  un skrzyponch uczy 

ukończony konserwaty­
sta. Wiadomość w Admini- 
strncyi Słowa Pol. 5887

sprzedania realność z o- 
"  grodem, dobre położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Admiuistr. „Słowa".

5439

W  p en sjo n a c ie  
W alew sk ie j W aleryi
są pokoje (apartaniencikl) do 
najęcia na dni i dłużej. Ca­
łodzienne Utrzymanie. Warsza­

wa Nowy Świat T. 37
5783

k a w a  urosło
4 o | kg.ueLto opflutaile za zaliczką

lub iindeslitnieiu gotówki. Pod 
]4 gwaranoyą najlepszy towar.

S mit om bardzo dobra . . n 7.95 
Afryk. Moi-.n perłowa . k. S-SS 
$ H lv u d o iv , ziulonu znakom. n S.70 
{'nylon, nieb.-zlał. znakom. * ll.ftO 
Złotu Jrtw»,żu!t. bar. dobra ,  II.BO 
I * o r lo w » ,  najlepsza . . n 11 .00  
ftloeeR niiLb^ka, a rom atyczna, l iiJ £ 0  

Cennik w n u  z taryfy  elową gratis.
E U lin ger A Co., Ilambnrgr.

5 8 8 9

PIELECKI
Lwów, pla Maryacki 3. 

Polecaw  n a j w i ę k s z y m  
wyborze i najtaniej

U K O \ S IY Ś L lW S liĄ
Biwolwery i aiuunicyę
P I l l Ł . y t i l ,  EXPMESSY, sztućce poje­

dyncze i dubeltowe do patronów Manłichora, repetiery nian- 
sorowskie z lornetkami i bez, dubeltówki żrótowe z lufami 
Kruppa, Wittener wyrobu NOWOTNEGO,
COLLATHA, 8 A U ERA, PIETERA sztuć- 
czyki- do pntronów Morris.

W szelkie roboty rnkftilkarskio wy­
konuje z największa dokładnością.
PISTOLETY BROWNING 8-strzułowo. 5592

C. k. sprzedaż 
prochu bezdymne­
go i PATRONÓW 

n a p e ł n i o n y c h .

TEATR MIEJSKI we LW OW IE.

We Wtorek d. 30 pnździżrmka 1900 r.

r A I T S T
o  y .e ra , G o n r . o L a .

Doktor Faust p. Mysznga | Siebel
tMetistofeles p. Jeromiu Marta
Małgorzata pna Korolewicz Wagner
W alenty p. Szymański

Studenci, żołnierze, m ieszczanie, dziewczęta, dueby

pni Roszkowska 
pni Kaspro wieżowa 

p. Tarnawski

C K . W  M I E J S C  O  I* E  R  O W  E :
Łoża p u c . n a  5 osób £ 7  t .  iiO  h. — Loża part. na 4 osób 2 2  k. 40 b — Łoża 
1-fi‘o piętra (gablueCowal na i  osób 30 k. 40 na *> obóo 2 7  k . to  h.
na 4 osoby tż k. 40 b. — Loża 2-go piętra i.a 6 osób 1 7  k. OO h., na fl esob 
27 k. 20 h., na 4 osoby 14  k. 40 -. Loża 2-ga piętra na 9 esób 14 k. 40 h. 
Fotel w parterze oi 1—100 ii k. 40 li., oil ■■ 07—196 4 k. 80. b., od 197—273 
:{ k. 90 li. — Krzesło w paitorze od 1 5i  3 k. 20 li., od 03—180 2 k. 00 li. 
Fotel na 1-szyni balkonie oil 1 -II S k„ oil 12—36 O k. 40 b,, od 37—"1 4 k. 
S O  k. — Krzesło na 2-giiu balkonie od 1- 17 3  k. 9 0  h., o d  18—l l ó  2 k. 
00 h. —  Krzesło na 3-cini balkonie w 1.  rzędzie od 1—Ł8 1 k, 60 h., dalsze 
od 09—11 1 k. 30 li., 127—166 i od ISO—227 1 k., 117—123 i od 167 185, 

2*-'8—292 84f :.
Początek o godzinie 7-m ej wieczorem.

C sdzlen ic p rzedstaw ien ie , 
w cześn iej do nabycia

1’ocząteEt o  S. U llety  
er b in r z e  KM ohna. 5694

RSajęłek ziemski w Zachodniej Galicyi, 
4 klin. od miasta po­

wiatowego i stacji kolei, w ładnej okolicy położony, 
300 morg*. bardzo dobrej gleby obejmujący, czysty 
dochód przeszło 9000 koron, budynki w dobrym sta­
nie, pod dobrymi warunkami do sprzedania. Bliższo 
szczegóły poda kancelarya adw. Gustaw a Kadena 
w Krakowie, Kolejowa 12. 5804

K upuje i sprzedaje jedyny w Gaiicyi chrześcijański Zakhif' 
kupna i sprzedaży, pod firmą: 5883 ,

BAZAR PRZEMYSŁOWY
Największa wypożyczalnia garderoby m ęskiej, damskiej, k 
styumów wszolkiego rodzaju, uniformów (Ha Tp urzędników.

Do nabycia

Pol£k!rgo:l ul. Cborążetyznj L 1 j
i  W ZNACZNIEJSZYCH K SIĘ tU K N IA Cn 

4V i i r  5  I t o r O n .

K A L E I D A H Z  „ S Ł O W U  P O L S K I E G O "

§ * T  O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O
Cera 7 kor 2 0  h. — Z przesyłką pocztową lk o r . 4 0  h. — Za zaliczką się nie w ysyła

Kur2 giełdy wiedeńskiej
Z dnia 29 października 1900 t.

Kursa wszelkich akuyj 1 różnych lo­
sów, notowane są ,o u  s z t u k i *  w walucie 
terenowej.

Ocóla; Muc paóiiwn,
p l ł f ą  tą d * lą

ita p a p ie ro m  i i i .  
ta s reb rn a  . . . .  i 
y a roku  1634 po 2--J al. mk. 4°3

.  183U po 360 i i .  n a . 4°/.
* 1860 po 169 al. o";. .

1804 po 199 al. .

87.10 97-30
9ll*»0 67-19
1 7 0 -  )"3*—

131*75 132.75 
160 -  1 6 2 . -  
187.—  109 —

l>; iig  p n A a tn a  ltr n jó n r  w Rud sh państwa 
repre. .. .ownnyoli

lian ta  ziutn wol. od pod. 4°/o »  100 sl, 114-35 114-55 
K ra ta  n o m i  vid pod. 4u/o s*  58UU kor. r S7 T5 87*95 K<nU iuwbot. auntr. uh 200 k o r . .  82*3 » 82*60

ObUincąe lt oleju we.
Kol. A reykn. A lbrecht a aa 100 zt. 4u/o .
Kol. CaMu-isoneJ E lżbiety  w iloo le  wolua 

ud pudatku  isa 100 sel. 4u/o 
Kol. CeJairAu FrenuisakA JóaafA aa lOOat.

   •
Kol. AraykH. Rudolfa i r  iraJ. kor. w olae 

od podALku aa 200 ko r. 4°/o ,
K olej K arola Ludw ika po 200 mlc.

(oatsm pl. akoye) 6°/e . ,

IRiIlghcyo plerwszeńetwa (kolejowe).
Kul. Aro. A lbrecht* a* 300 *t ,

3 W lluo le  LSI 200 aii. D®/0 . ■ ;
Kot. bnkowlDdklti loksl. a* 200 koron 

• • •  • » • s 
Kol. g*i. K u o Ia  Ludw ika aa  2uOf 100a t .4 ^ i .....................................
M ol. lo w ik o -c io ra .- ju B k le j a r« I804aa 

kor. ?.°!n , .

9 3 * - 93‘80

111*35 112-15

116-66 117-6S

93*60 64-50

4Ź2-40 424.40

( k o l e j o w e ) .

98 ■— 9180

94-50 9b'60

98 — 64*—

63 70 94-7 ®

Iklue pniiHiwi krajów kurtniy wqKt«rakio 
114-40 114 60W v(f. a lu ta  rou ta  aa K '0 a l. 4fl/u, ,

B .  i  «  m l ,  kor. au 2U(i «l.
« obi. 4'Vb . . . .  00*05 90-25
,  kor p .iiiop . ad1/!0/* liKi a 08-tiu 09-20

W ęa- bl. 0]u , re g a l t-iny an lun a l. 4 pr. 138*00 liVJ.*ib 
B pokpreniluw n aa lt*il »l. t 163-50 164*50
a  B aa  50 al. ,  103*— 164‘—

lu n n  im M I f i n e  p e t y e i l t t
Puk. k ra j. Hukiiywliiy a r. IHiłif lua. an 

KtKl al. k u r . 4"/<i . . . .
liukow liiubio obi pru|ilnauy)iia hut. aa

11)0 al. 5,ł;« .
(ta iło , pu f. UfsJ. a r . LHIS ua l(m ul. u°;q
(lallo . pul. k rn j. a r .  IHHłi aa UOdknr. 4 h 
Kallo. obli* , propliu  a roku I hhu tuD 

pl.4lł,n . . . . . .Tutyciba promlow* iii. W lu d u ln u r . 1 174 
ru tjo s fa a  lu lnata Lw uw a u rohu tHu(i 

IDU al. 4Y<Jj . . . . .
tla iiia  n ln b k a  aa lOtl k u r . 1u j  , .
i^okyCaka liUlgAiaka a r .  lllU2 aa IliG al.

n  40 

101*—

Oo-—
90.—

122*50

95.80

92 30

102--
51*—
95.80

123-50

88.25

‘ 6.60

l i s ty  d l i i in *t . l u t f  a u l n w D c ,  t f l - l ig ,  l i lp o t  1 

( z u  1 6 0  lei. N im i.) ,
A iirir. a a b l. fcrad. atsiu . luu. w IiO UL 
U ukuwlhekl aak i. k rod . ulsui. Ioh. liKu ,

•  ■ w •  *̂1*) •
t ia l. Aba. baMc kip. tU°/ti p ran i. luB. G'>

M m * m lOM. 50 lat 4'.*",.! .
,  ,  .  •  » ł)0 Im aa non

kuiott 4‘V« . . . . . .
0 *1. 'i#  w. krod. aiuni. 4'\v lud. kU Ut .

9 m »  w !b3- 41 U t .
9 .  ,  ,  4°/u a u r a  .
,  .  a .  4^0 ■ s  2IK1 k o r . .

Iliuiba k ra ju w a io  diu U ailoyl t l odu a .
41/i°/u filV# lu t nw ruiue .

Ufciiku k ra ju  w, loa . W /a  laL ua «LK) kur. 4‘Y« 
liauku  kralow ugu ubllg . ku tuuii.lS siii.5Y u 
Uafiku UrajuwoKO ublig . koiunti. U s iu . 42 

la t ia  StUO k u r. 4'/a'Vu .  .
B anks k rajuw ago  obligao. kom un 4. om 

45-let., aa  2uU kor. 4°/« .  . ,
Banku k ra ju w .o h t. kol. los. aa^u U h o r. 
A uau. wtjKiuraa. bauku  4u*/a la l lud. 4’V«

U l l I l f f A C j e  ■ p r a w o m  p lo r w s s o d u tw a

su 100 «2. nom,
Kel. liwdw-Casr.-Jaaay .uff. 1HH4 aa łilKt 

al. 40i'u umiej IU*Yq . . .  
liiiist Lwuw>(’aorn. ar. IbUJ aa80()al. 4"/*
(Jął. kul. lub. wackuilu. aalOU al. 4V« —'—
L a l. W **, kfltat su .. IH70 aa UOłl al. 103*— 108 80

,  .  1878 aa 200  s l. M
.  .  .  .  IN«7 aa ł!‘Kl «L <•>/«

93.75 94.75
CU3.2d 104.20
U4.5U 9 5 . -

1UW.5P 110.—
pjj.hu yp'50

80.50 90.50
VI ou 92.50
92*75 93-75
92. 93.75
90.20 90-00

98.40 09.—
U2. — os­

ŁOU 25 to i  —

9 9 . - 100.—

9 3 * -
91.— 92.—
97.75 98.75

85.60 
91 80

86-50
82-50

10360 104 30
90*30 9 14

l l ó ż i s e  lo s y .
A) L o s y  p r u u e n s o w a .  

Auatr. ankl. kr, a . obi. p r. a  r .  1H80 8‘Yi 
.  a •  .  18HU IPYf

Io w . łu g . » a  Muilajs llltt «l. m k . i".m .
Ul eg u l u wnn lo huiiiijti y. 1H10. lt)()al.54V« 
M qg. Buliku )iip, po łUO al. ft»/o .
Poayuaka Ul. T ry sa lu  1(1(1 al. .»k. 4'/a‘Va 

* m. m 611 al. 4"/* 
TuSycalia iiurh. pruin. po lil(t frank . £'/« 
Tuiuubiti u h l. p ro  im. h o U |. pu 4illt fc»

1') L o s y  b u a  p r i i o e n t o  
liiidnu»a«toAa|iln IttRutliunl li at. •
Kakt. Ur»d. dlit u . I p. po ltm  *|p . ,
( lary  4» al. inb. . . . . .  
fu iy o a b u  m . liu b ru k n  Ud al. .  ,
l.uuy ni. K rakow a ao a l. ,  .
P u iy isabs lii. t.ubtmty ad ,  ,
Oleli 4(1 » |. .  ,  ( ,
1‘ftifly 4ii ai. m b . . . .  ,
1’a u rn .  k iay**  uum r. »uw. >0 «l. .  .
(!asr««. k iayk*  w<)g. Liw. fi «!.
Lusy fund . a ru . liudulfa  10 a l. ,  ,
bu lion  4(J al. m b . .  .  ,
I 'u4 LiiioiiaigHks s!l) al. t

.  lleiio ia 4(1 s u  m k . .
Pużyoiskii ni, HtiiiiiNliiwiiłTa 'JO 
W aliliileina lii) a t. m k. . . . .  
Kusy konuiiisOio iii. W u d u  u  b Ł;74 e.

AI<ŁCf u  | i r z a J a lg b lo i a tw  tru u s p u r lo w y o Ł u

itiih u n . h ia . gk , (aba. pierw .) 2(M7«l. =■
40U k...................

9 9  m (uko. s sk l.)  2110 i l .  =
400 k. . . . .

H ulsi pO lt.-usu. Ksrd. 11|il(s ul. m k. _ =2100 k.................................v liWÓW>(Usm.*Jausy Ufltl al.=49()łc.
,  W iioiiodn.-gallo.'lub. 2H0 a. = 4 in )k .
.  pfttibLwiiwyeh kju al. ar. = 4 ś 0 k .
M (itiluiliiliłwej 200 a. &tio I. = a  4łj01c. 
v *<łf łur. grdl*. I. ttiiO ul. ^ i u u k .

b a n k ó w  ( ku  s s t n k ę ) .

H aubs AiikIu su a tr . La4U a l. « ■ ,
1’ohsi. butiku bsitd l. 5UH al. .  .
Eakl. kred . d la  kaudlu  1 p r a e u .  p . u l . .
W«K* **»nkit k r*dy t. KriU al .  .
Lir!;. ai/aautr, Iow. *nk. Gili) «l. . •
n* l, banka Mfiul, 2i)d  s l. .
,  „ d la  Ił and U I prasill. U0<1 at.

Itnliku dla kra], kuronnyoh 20i) al. ,  
a Ainiuu-W'}g. <100 aL •
,  E n iąak . (Ditluuimiik) l)>

2 «eak. banka a rtląak . l l ) l l  al.
Q nlvatuenaka u Mik a l«ii) al

23#.— 241*—
233*25 254-50
350.— 37U.—
251 2i> 253 25
2 i*J 50 237 u0
410. — —
180— —m

7d‘-— 77-50
lHtt-25 104-25

12.15 13-15
389/25 39125
120. - I28--

05.50 08.CO
71.50 72-25
50.— J.2-—

129.— 131.—
129 — 130.—

42*25 43/25
20.— 21.—
60.— 6 2 * -

17,:' - 173- —
64-5D 66.60

198 ■ — 200. -
150. 100* -

388-80 3905)

890-— 40 0-—

284* — -------

bllO . - 0120,—
5'2&w s a 9 « -
39*2. 100.—
05575 060.75
102-— 1U4 -
410.-* 412‘ —

209-76 270/15
9538 - 2542.—

053*75 664 75
0 5 1*— 0 6 3 * -

1400.— 1410.—
595 — 6 0*—
566.— 334.—
405-25 400.25

1032. 1797 —
533 — &3& —
265.— *60,—
15U- — 207

A lk C Jf« 9  (irtfl0^ a tq b tu [ s lw  p r u u m y s f ^ w y o l i .

Unit*, k&rpae. itaft. tow ar* . 6011 kur.
AtrLr. Tu w. ffdrttloa* AipLtu Imj sL.
TraakliiKii Tnw . iu l s  ii . p r ia n l. 4(]9 
Lohudnlos 5IH) bo r. . . . .
T u re c k a  aa ra , ly tun luw . 2<(U fr . p0r. 
iT lfs lI  igw . kup. wgifflfc 1*1 al. , .

W a l u  tr.
Iluka t araki » • • •
A uatr. w jg. 8 gu ld . a lu is  u t io a is .
D̂~frnnkówka ■ * • .  ,

SlMumlcówka • • .  • .
UoHMyfiiklpuUiiipfnyai •  ,
N lem lookło bankau ty  aa łUU «narak 
W ioskla baitkituty aa KJOtlc .  .
Huhlu. •  •  ■ *«
B om uruuy, i • »

930. - 946
• 4 1 1 -fi') 412*50
• 1060.— 10/u —
* 1005 — 5616

*t«. 280 — 2S7.—
• 400 - 400.—

1
« 11*41 11*46
. 11*38 11.42
• 19*2 ii
• 23*55 28*62

117.76 117.95
• 90-40 90-00
■ 2*aóV« 9»Ł3V<
■ 24,05 24-12

B e rlin , <lnin 29 października:
P u ,e . i i . t y . M t n . i l .  4p tud .tżu ryn  9 —I t  

. . .  8 V* prac

. . .  U proc. S .ry Z
P uau. llflty r e n t o .e  4 proc. . .  .

. . .  6‘/a pruo. . .
Funu. uliIlKneyu pro*. a>/i prac. . .
Kulile ( 1 9 9 ) .................................................
A««tr. lm iikuuty (MO)
J.l.iiy •M l.& n e  Hról. PulHk. 4•/■ pra*-

190 —
90-09 
83 .— 
69.7 b 
89 —  
61.— 

216.3, 
81-90 
95.99

W a ra z a w a , dnia 29 październiku:
IJz ty  l lk w lż .c . K ról. Puic>; d i i . , . .  89.

,  . . .  ż r .b u a  .  .  I  r
( le i .  F u l. F u m . u ra k u  f3d4 .  .  39, .

. . .  .  1888 . .  3 . )
01,1. praul. Umilili c .lz c b e c lile ia  . g tę
[,i.iy  .n c i .  Tnw. m ad  ciaiadk. d u i .  -■ g ,

.  ■ , .  .  d robne ;  - /
,  u i l u i .  W n izzney  j i ,  V (|, .  __

,  .  4‘/r  prze- .  98

F e te r a b u rg , duiu 29 października:
tteayJaka pu^yflaks p ia ta , a r . IStt# 

. a r .  18G«
To w. k rs d . s i e ń .  Kr. p siak , 
ru sy jdk ls  .
k ijow sk ie  • •
w llahakld . .
suA rkow akla. .
ohsiaoiu iU a . .
hdsarsX lau ryds.

010. • 
8 5 8 .-

N u ń ł a u e u i  t i p j i u  w j ' 4 a .w u iC 2 t i j  we Lwowie, tiL-w. zar. 2  ogr. poręltą. — Z U m k a r n i  „błow.i Polskiego11 we Lwowie p j d  zarządem Z. ilałacińskiego.


